
N iedziela  ~  Maja 1855  roku.

Z, Petersburga, 23  ku:ietnia {5 maja).
W Poniedziałek 18go kwietnia, baron Plessen, po­

se ł nadzwyczajny i minister pełnomocny N. Króla 
Dońskiego, miał zaszczyt złożyć NAJJAŚNIEJSZEMU 
UESAiRŻOWI swoje nowe listy wierzytelne.

Tegoż dnia pułkownik Botzaris, adjutant N. Króla 
Grecji, przysłany od swego Monarchy z listami ubo­
lewania z powodu zejścia NAJJAŚNIEJSZEGO w Bogu 
spoczywającego CESARZA MIKOŁAJA Igo, i powin­
szowania wstąpienia na Tron NAJJAŚNIEJSZEGO CE­
SARZA, miął zaszczyt przedstawić się JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI.

We Środę 20go kwietnia, adjutant N. Króla Bel­
gów, jenerał-lejtnant baron Chazal, wypełniwszy swe 
zlecenia, miał zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA.

Tegoż dnia adjutant N. Króla Greckiego, pułkownik 
Botzaris, miał zaszczyt przedstawiać sie NAJJA­
ŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ MAR.Il ALEXANDR0-  
WNIE.

Tegoż dnia sprawujący inleresa N. Króla Wirtcm- 
bergskiego, baron von Ow, pierwszy sekretarz posel­
stwa Austrjackiego, hrabia Karnicki” sekretarz posel­
stwa Szwecji i Norwegji p. Collet, i zostający przy po­
selstwie Bawarskiem hrabia von Hompesch, mieli za­
szczyt przedstawiać się ICH CESARSKIM WYSOKO­
ŚCIOM WIELKIM KSIĄŻĘTOM MIKOŁAJOWI MI- 
KOŁAJEWICZOWI i MICHAŁOWI MIKOŁAJEWI 
CZOWI.

.M126, Jutro Ś. Bonifacego M.
Wschód słoń. o god. 4 min 9. — Zachód o g. 7 m. 44.

przesz.ła około m. Jałty, kierując się, jak się zdaje, 
k^_Anapic. (Gazeta Rządowa).

W I A D O M O Ś C I  7. K R Y M U .

Od 21 do 24 kwietnia (3 do ti maja) wieczorem,  
nieprzyjaciel zajmowAł się szczególniej powiększeniem  
swych obozów i wzmocnieniem podkopów naprzeciw 
5go bastjon u. Najsilniejszy jego ogień bvł skierowa­
ny tak na pomienionj bastjon, jak również na bastjon 
Ner 4 ty, oraz na reduty Selengińską i Wołyńską, lecz 
odpowiadaliśmy mu z powodzeniem. —  Oprócz tego 
w nocy z 21 na 22 kwietnia (3 na 4 maja) nieprzy­
jaciel wysadził dwa borny, celem połączenia poprze­
dnich kotlin swoich, jrie zrządziwszy , nam szkody: 
z naszej zaś strony użyto przeciw niemu kamufletów, 
w różnych miejscach kotlin. W nocy z 23 na 24  b. 
m. (z 5 na (j maja), z 3 oddziału linji obronnej usku­
tecznioną została, mała, nader pomyślna wycieczka, 
przyczem wzięto do niewoli: Igo ollcera angielskiego 
i 3ch szeregowych,a wciągu tychże dni wysadziliśmy 
na baterjach nieprzyjacielskich 3 składy prochu. 
Wieczorem 21 kwietnia (3 maja) większa część floty 
Auglo-Francuskiej odpłynęła na morze z wojskiem 
do wylądowania, wynoszącem, według wieści, od 10 
do 15 tysięcy ludzi; na drugi t ó e ń  flota pomieniona 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. PU7.EZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego .  — 
W St. P e t e r sbu r gu ,  dni a  ł 9 g o  m a r c a  1 8 5 5  roku.  —  Byłemu 
dvr .  koui .  ce lnś j  Pep ł ówek ,  r adcy  d w o r u  Karpowiczowi ,  do-  
zwo lo n em zostaje  pr zy  uwolni eniu  od s łużby  noszen ie  m u n ­
d u r u  do os t a tn i ego u r zę d u  p i zywi azane go .  Uwoln iony  od 
s łużby na wł as ne  żądanie:  Urzędnik kauc .  kora.  celnój  L u ­
bicz,  sekr.  g u be r n .  Kużelewski .  Posuuię ty  na r ad cę  s t anu 
Byty czt. r ady  g łów.  opiek,  zakł  dobr oc z . ,  refer ,  s t anu  Sol- 
nicki,  w n a g r od ę  4 0  letnićj gor l iwćj  s łużby.  Przyję ty do 
służby z d ymi s j on ow a n yc h :  Radca  kołeg.  Wotkow,  do se  
kr e tar j a tu  s t anu Kró l es t wa ,  z p r ze z n a e z e o i em na pomocnika  
s t a r szego  urzędnika .  —  II. Przez  po s t an owi en ia  r ad v  adrni  
nist racyjnój ,  w Najwyższój  izbie o b r a c hu n ko w e j  mi anowany:  
P. o. s t arsz .  po mo c ,  kont r . ,  sekre t ,  g u b e r n .  Stelan J a ż d ż e ­
wski,  p. o.  mł od .  kont role ra .  —  III. Przez  r oz p orz ądzen i a  ko 
misji  r zą d o wy c h  i wł adz  oddz ie lnych ,  w wydzia l e  komisj i  
rzą lowój  sp ra wi ed l i wo śc i  mianowani :  P. o. p o d p r ok .  przy 
sądzie po | .  pop r .  p ow.  Warsz aws .  wydz.  2 g o  Ludwik Holtz 
p o. po d p i .  t ryb.  cyw.  w Kaliszu; karicel.  s ą du  poli.  popr .  
wydz.  W ł o c ł a w s  Franc i szek  Pajewski ,  p.  o. a r ch ,  t egoż  są 
du .  W wydzia l e  komisj i  r zą dowe j  p r z y ch o d ó w i sk a rb u  
mianowani :  Pod ieśny  b i u r o wy  w leśn Miechów Franci szek 
Niziński,  p. o podle ,  s t r aż ,  w leśn.  Zwoleń;  pod le ,  b i ur owy  
w leśn.  P rz e db ó r z  S tan i s ł aw Wąsowski ,  p. o. podle ,  st raż,  
w leśn.  No wo gr ód ;  p od l e ś ny  b iu r ow y  w leśn.  Gryszkobuda  
Henryk Hryncewicz ,  p.  o. pod l eśn .  st raż,  w leśn.  Mar j am-  
pol; pod l .  biur .  w leśn.  P io t rków Jan  Baszyński ,  p.  o. podl .  
st raż,  w leśn.  Kampinos :  podl .  biur .  w leśn.  Wys zków Bole­
s ł aw Stankiewicz,  p. o. podl .  s t raż,  w leśn.  Chlewiski ;  p r a ­
ktykanci :  Jti l jan Aufschlag,  p. o. podl .  biur .  w leśn Kozie­
nice,  Jul jusz Bieske,  p. o.  podl .  biur .  w leśn.  Nowoa l exa n-  
dr ja ,  Wł adys ła w Moszyński ,  p.  o. podl ,  b iur .  w  leśn.  G r y ­
szkobuda ;  Józef  Krasuski ,  p. o.  podl .  biur .  w l eśn.  Przasnysz  

Jan  Lipka.  p. o. podl .  b iur .  w leśn.  Wyszków.  Przeniesieni  
dla d o b r a  s ł uż by  Podl .  st raż,  w leśn.  Kielce Ludwik K o ­
walski ,  na tajsąż p o sa d ę  do  leśn,  Małogoszcz;  podl .  str .  l eśn 
Małogoszcz  R omua l d  Lenk,  na takąż p o s a d ę  do leśn.  Kielce,  
podl .  str .  leśn.  S z y d łó w A l e x a n d e r  Rolbiecki ,  na takąż p o ­
sa dę  do l eśn.  Bodzentyn;  podl .  st raż.  leśn.  N o w o g ró d ,  sekr.  
koleg.  Antoni  Szaniawski ,  na takąż p o s a d ę  do  leśn.  Marjara-  
pol;  pęd l .  s t r .  w leśn.  Au g us t ó w J ó z e f  Nagrodzki ,  na takąż 
p os ad ę  do leśn.  Pijwiszki;  podl .  str .  l eśn.  Mar j ampo!  Józef  
Damski ,  n a  t akąż  p o s a d ę  do  leśn.  Augus tów;  podl .  str.  l eśn 
K amp in os  Antoni  Ba rchwi t z ,  na takąż p o sa d ę  do  leśn.  G o ­
stynin;  podl .  biur .  w leśn Kozienice Teofil  Krzyżanowski ,  
na takąż p o sa d ę  do  leśn.  Miechów;  pod l .  biur .  leśn.  No wo a -  
exandr j a  Teofil  Biernaęki ,  na takąż p o s a d ę  do  l eśn.  P r z e d ­

bórz,  i podl  biur ,  leśn.  Przasnysz  J a n  Sa r nowi cz ,  na t akąż

DZIECIĘ MEDOLI.
O P O W IA D A N IE

Przez
Autora kłopotów  S tarego Komendanta.

I,
O wiosko, wiosko, jedyna pieszczoszko natury, 

jakie piękną jesteś w  swojćj prostocie, —  uroczą 
w wspomnieniach, czarowną w poetycznych unie­
sieniach wieszczów!? Ileż to westchnień płynie za 
tobą z piersi uwięzionych pośród kamiennych lep ia ­
nek miasta; ileż niezliczonych a różnorodnych żądz, 
rodzisz w  łaknących sercach ludzkich; ile miljonów 
wierszy nie spisano na twoje pochwały, i |e nie na-  
psuto płócien na wykradzenie twych wdzięków pro- 
staczych, dla zawieszenia ich w  przepychem jaśnie­
jących salonach!? A  jednakże nikt cię nieopisał d o­
kładnie, nikt tobą się nie nasycił; bo zawsze jesteś  
i będziesz piękną,, będziesz pożądaną!!!

Człowiek, jako istota bezdennych pragnień, co ­
raz wyżej stawiając swe chęci, coraz więcćj łaknie 
i myślą i zmysłem. Docieczone, poznane, zdobyte, 
staje mu się powszedniem; on sięga dalój i dalój bez 
końca i granic, których nie zna umysł jego  na tej

ziemi. Prawdziwe piękno tylko, jako niezbadane 
zmysłem, nieobjęte w  dotykalne formy, zawsze 
pięknem mu będzie; albowiem duch czując odbicie 
bóstwa i siebie w  różnorodnych utworach naturv i 
sztuki, wiąże się z nićm ogniwami serdecznej sym- 
patji, nie pytając dla czego, nie opierając się tej s i ­
le nieodgadnionych a koniecznych związków, tylko 
miłuje, aby miłować!

Tak też i wioska, wieczną pozostanie kochanką 
wszystkich tych, których serca biją jeszcze uczuciem 
żywej roskoszy na widok prawdziwego piękna; któ­
rych myśli nie skował materjalizm, przymuszając is­
totę zbóstwioną, czołgać sięmarnie po ziemi, i z po 
chylonćm czołem szukać dla siebie szczęścia, wspól­
nego bezdusznym istotom. Bo wioska zna tylko j e ­
dną matkę naturę, a naturze dał życie Bóg, który 
sam jest pięknem nad piękno. A  potężne to życie 
Boskie! W  jednćj i tej samój szacie od w ieków, je 
dnakże wcale różne; —  z każdego listka drzewiny, 
z każdćj kropelki wody, z każdego skoku ptaszka,' i 
z każdego wreszcie serca ludzkiego, wytryska ono 
miljonem promienistych tęcz, tyle różnolitych, tyle 
nowych, tyle niepojętych.

A jednakże w  tych roskosznych siedzibach natu­
ry, nie zawsze okwitają samego szczęścia kwiaty! 
Tam to, z łez wiernych jej synów wyciśniętych rę­
ką niedoli, utworzyłbyś rzekę; z łkań i jęk ów , hu-

posa dę  do  leśn.  Piot rków.  Zmarl i  wykreś leni  zos tają z listy 
urzędników:  Pisarz t ref i .  cyw gub .  Płockići  Grzegorz  Dzież-  
kowski,  i archi ,  sądu  pol i .  p op r .  wydz.  Włocławs .  Śtanisław 
Siekresz.  — (Podpisał ) :  Namies tnik,  J e ne r a t -F e l dma r s z a ł ek ,  
Książę Warszawski ,  hr abi a  Paske wi cz -Erywańsk i ,

— Dyrekcja  wyś c i gów konnych  i w y s ta wy  zwierząt  g o ­
spoda rs k i ch ,  poda j e  do pows ze c hnć j  wiadomośc i ,  iz w y s t a r  
wa zwierząt  w r. b. o d b ę d z i e  się w dn i ach  3 (15)  i 4 (16); 
:aś wyścigi  konne w d m a c b  5 (17)  i 6 (18)  c ze r wc a .  Miej ­

sce wys ta wy  w s wo i m czasie oznacz one  zostanie.  Sz c z e g ó ­
ły tak co do  w y s t awy  jako tćż i wyśc igów,  p r o g r a m  o b e j ­
m o wa ć  będzi e .

W skutku o t war c i a  żeglugi  s t a tkami  pa r ow e m!  na rze- 
•>e Wiśle,  b ie g  Pocz t  o so bo w o- l i s t ow y c h ,  p e m i ęd z y  W a r ­
szawą i No wy m d w o r e m  uchyla  się z d n i em 1 (13) Maja r. 
b.; o czem Pocz t amt  War szawski  p ed a j e  do p ow s z ec hn ć j  w i a ­
domośc i ,  na dm ie n i a j ą c  że  pocz ty  to nada l  p r zy  p o e i t a c h  k o ­
wieńskich o d p r a w i a n e  będą .

—  N o we  dziełko w tych d n i a c h  wyszl e  p o d  tytułem:  
„Nowy s po s ó b  wypa l an i a  wódki  z b u r ak ów ,  p od ł ug  me t od y  
pana  Cha mp a nn o i s ,  w z as to sowa n i u  do pomni e j szych  go 
sp o da r s t w  "  opisal i  W.  L. i B. z t ab l i cą  figur; mo żn a  n a b y ć  
w ks i ęgarni  S. H Merzbacha ,  pr zy  ul icy Miodowćj ,  pod  Nrem 
43 6 .  za kop.  5 0

Z p o w o d u  o t war tć j  o be c n i e  żeglugi  p a r ow ś j  na Wiśle, 
z wr a ca my  u w a g ę  Czytelników naszych  na wysz ł e  w roku  ze ­
sz łym dziełko p. O ska ra  F la lla . B rzeg i W is ły  od War sz awy  
do Ciechocinka,  z d op e ł n i a j ą c y m p o g l ąd e m  na p r zes t r zeń  od 
l o r u n i a  do Gdańska .  P rz ewodn i k  t en żeglugi  p a r ow ć j  ozdo- i  
biony j es t  sześciu widokami  celnićj szych pun kt ów powiśla ,  
jako to.  W a r s z a w y , B ie lan , P łocka . W ło c ła w k a , B obro iun ik  

C iechocinka , wy ko n an e mi  w zakładzie  a r lys tyczno- l i t ogra -  
f icznym M. M. F a ja n su , o r az  d wi ema  m ap ka mi  koryta  Wisty,  
r y t owa n e mi  przez S. O leszczyńskiego . Gł ówn y  skł ad  dziełka 
t ego j e s t  w x i ęgarn i  komisowe j  Z Sz t eb l e r a  przy p l acu  B a n ­
kowym;  o so b y  zaś p od r óż u j ą c e  paros t a t kami ,  n a b y ć  go m o ­
gą od pp.  K o nduk t or ów s t a tków o s o b ow y c h .  Cena o p r a w n e ­
go e xe mp la r za  rs.  2.

xp Powieści p an i C ezarji Suchockiej. —  Rok już 
prze&zfo jak pisaliśmy w Dzienniku o powieściach
dla d z ie ń  rótni/eh stanów , przygotowanych do dru­
ku przez panię Suchocką. Rękopism o którym wów­
czas wspominaliśmy, doczekał się druku i wyszedł 
nakładem księgarza Orgelbranda, a autorką zachęco­
na dobrem przyjęciem pierwszej pracy, wykończa 
w tej chwili nową serję powiastek dla dzieci. Mieli­
śmy sposobność czytania niektórych urywków z tej 
nowej pracy pani Suchockiej. Jest ona pod wielu 
względami wyższą od pierwszej. I tutaj wchodzą w grę 
powieściową rozmaite postacie, przewijają się przed 
oczami zarówno ci, którym Bóg uskąpił darów fortu­
ny i okrył łachmanami na naukę dla reszty ludzi, jak 
i ci, których świętym ohtyviazkiem ocierać łzę nędza­
rzowi. Autorka poznała bliżej wszystkie te warstwy
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ragan zdolny zatrwożyć miljony szczęśliwców tćj zie 
mi. Tam, znajdziesz jeszcze tylezakamieniałe serca, 
dla których wszystkie te  wdzięki, są prostym i przy­
noszącym niezliczone korzyści towarem; dla któryćh 
ta matka ziemia krwią i potem naddziadów ich zla­
na, stanowi spekulacyjny przedmiot, wydający tyl­
ko złoto i złoto. Witają ją bez uniesienia, żegnają 
bez łzy —  bez westchnień. Żadne uczucie, żadna 
miłość swojskiego zagona, na którym się urodzili, 
wzrośli, z którego karmili się lat tyle, nie obudzą 
się w  ich duszach, nie rodzi żalu i tęsknoty; bawią 
się nią jak dzieci piłką zamieniając na lepsze, na 
korzystniejsze! Biedni są tacy ludzie, o stokroć bie­
dniejsi od najlichszej ptaszyny szanującej strzechę,  
pod którą usłała sobie gniazdeczko! bo pewno i dla 
nich nie zabije nigdy serce współbrata, łza żalu i 
wdzięczności nie zaświeci w  oku, a cała pamięć ich 
życia, skupi się w  nienawiści i przekleństwach bli­
źnich, gniecionych żelazną dłonią zysku i egoizmu.

I oto spojrzyjmy na tę miluchną osadę, tak malo­
wniczo odkrywającą się przed wzrokiem podróżne1 
go, zdążającego od Żarnowca ku Wolbromowi. To  
istny raj ziemski, to perła Olkuskiej okolicy; to 
Stara Dębica! — Przed tobą stary omszały wiatrak, 
macha jeszcze dość żwawo drżącemi i pokrzywio-  
nemi rękoma, za nim dolina i znowu wzgórze, na 
któróm osiadły ciemnozielony smug sosnowego la-



społeczeństwa, dla tego też chociażby powieści je j  nie 
odpowiadały wszystkim w arunkom  sztuki, to jednak 
będą miały tę wielką zaletę, że typy do nich wzięte 
nie są płodem imaginacji, ale są zaczerpnięte z żywe 
go śyjiata. Jest to zaleta, która nawet u powieścio-pi 
sarzy dosyć rozgłośną posiadających sławę, nie za 
wsze prześwieca. Ceniąc w autorce to głębokie znaw 
st-wo najdrobniejszych odcieni charakterystyki bie 
dniejszej klasy ludności naszego miasta, co kryje swą 
nędzę na rozdołach nadwiślańskich i w ustroni przed 
mieść, gotowiśmy poprosić o udzielenie nam kilku o 
brazków z życia tych ludzi. Nieciłby to nie były po 
wieści, bo dziś nie tak ła two napisać dobrą i orygi 
na lną  powieść, kiedy mamy przed oczami tyle wzo 
rów wysokiej wartości; ale niech to będą chociaż o 
brazki, chociażby nawet dagierotypy; które nam od 

| słonią rzeczywistość, tę nędzę bez nadziei, uporną 
walkę z przeciwnościami, wreszcie tę moc ducha 
która nie dozwala im ani na chwilę poddać się zawi­
stnemu losowi... Mamy nadzieję że wkrótce ujrzymy 

! w druku ciekawe studjum w tym rodzaju.

m a
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Londyn 5 Maja. Gabinet lorda Palmerston zaczyna 
uezuwać że powinien dać znak życia. Zapowiedział on 
nadzwyczajne reformy w administracji wojskowej, ale 
w teraźniejszym stanie opinji publicznej , wątpimy 

| żeby ta obietnica zadowoliła naród. Lord Palmerston 
byłby lepiej uczynił, gdyby więcej przyrzekł choćby 
miał przekonanie że mniej dotrzyma. Prócz tego pu 
bliczność okazuje nieukontontowanie względem lorda 
Palmerston i lorda John Russell. Również oburzają 

I się wszyscy na to. że gabinet nie ogłasza wiadomości 
jakie otrzymuje z teatru wojny.

—  Przeciwnicy uposażenia dla kolegjum w M aj-  
nooth, wynaleźli nowy punkt na którym opierają żą 
danie cofnięcia tego uposażenia. Wyszperali oni do­
wody, że z 50D duchownych którzy odbierają nauk 
w tern sem inarjum . 50 tylko corocznie otrzymują po

[ sady w lrlandji ,resz ta  idziena misjonarzy i duchownych 
za granicę. W edług  nich, fundusz ten powinien s ł u ­
żyć jedynie na kształcenie duchownych dla samej Ir- 
landji. Jednakże na jednern z ostatnich zgromadzeń 
związku protestanckiego, lord Shaftesbury który jest 

I jego przywódcą, oświadczył że obecna chwila nie jest 
stosowną do wystąpienia z żądaniami odjęcia uposaże- 

1 nia temu zakładowi w Irlandji. kiedy Anglja z tej w ła ­
śnie części połączonych królestw zamierza czerpać za­
s iłk i w ludziach dla swojej armji. Ale mocja podana 
w tym przedmiocie w izbie niższej przez p. Spooner 
okazuje, że zdanie naczelnika nie odniosło tryumfu.

Kilkaset osób które nie mogły być obecnemi w so 
botę na mcetyngu w London Tavern, zgromadziło się 
w 'Guildhall pod prezydencją p. Oliveira członka par­
lamentu i zatwierdziło wszystkie rezolucje wetowane 

t  na w ielkeim zgromadzeniu o którem wczoraj zdaliśmy 
sprawę.

— Paropływ  szrubowy Tynem outh . przybył do 
Portsmouth, mając na pokładzie 219  chorych z armji 
wschodniej.

— Szalupa kanonierska Dapper, przeznaczona na

morze Bałtyckie, zatonęła z ładunkiem  i ludźmi prz 
wschodnim brzegu Anglji.

—  W sobofę wieczorem odbył się w Londynie co 
roczny bankiet na pamiątkę inauguracji wystawy aka 
demji królewskiej, \V samej sali w:ystawv.

—  Przy początku posiedzenia izby lordów,lord El 
lenborough zapowiedział,  że przedstawi w poniedziałek 
mocję mającą na celu przyjęcie szeregu propozycji, po 
dobnych do tych jakie pan Layard zapowiedział w iz 
bie niższej i stanowiących prawie wotum nagany dla 
gabinetu.

Przypuszczają, że rezultat lej mocji wypadnie nie 
pomyślnie dla rządu. (Ind. Belge.

—  Times z dnia 7go maja ogłasza następne tele 
graficzne wiadomości ze W sch o d u :—  Odebraliśmy 
przez Wiedeń od korrespondenta naszego z Konstan 
tynopola następującą depeszę, datowaną w Warnie 
figo maja:

»Reszyd pasza jedzie do Wiednia.
»Cholera sroży się tu ta j.« (Times):
—  W tymże numerze Times a czytamy telegrafiez 

ną  wiadomość z Portsmouth dnia 9go maja: Jej Kró­
lewskiej Mości okręt E ntreprise, kapitan Collinson 
przybył dzisiejszego wieczora do Spithead, po za 
chodzie słońca, ze stron podbiegunowych, Chin 
Przylądka Dobrej Nadziei. W y p ły n ą ł  z tej ostatniej 
stacji (Tablebay) 18go lutego, a od św. Heleny 2go 
marca.

Jedyne wiadomości jakie E ntreprise  przywiózł 
potwierdzają raporta przybycie jego poprzedzające, co 
do nieprzyjaznych stosunków między kapitanem i 
oficerami jego. Istotna to prawda, że wszyscy ofice 
rowie czynni tego okrętu (komendant Phayre, lej 
tnanci Jago i Parks, i pan Skead, majster) zostają 
w areszcie i siedzą w nim już od la t t rzech  jedni, d ru ­
dzy mniej.. Pan Skead zostaje w areszcie już  przeszło 
trzy lata, a p. Parks półtrzecia roku  z górą. Ponie­
waż wszyscy czynni oficerowie tym sposobem odjęć 
zostali od służby, podszyper (p. Wise ze sloopu Co- 
m us) przydanym został okrętowi do pomocy w podró­
ży do kraju, przez kontr-adm irała  sir James S tir lin- 
ga. głów nego dowódcę eskadry angielskiej w Chinach, 
który nie chciał przeprowadzić sądu w ojennego na tej 
stacji. Lordowie admiralicji stawić teraz muszą owych 
oficerów przed sądem wojennym, na żądanie kapita­
na Collinson, a zarazem tegoż kapitana na żądanie 
tych, którzy tak d ługo zostawali w zamknięciu z je ­
go rozkazu.

O kręt E ntreprise  oddany został kapitanowi Col- 
inson dla wyszukania śladów sir John Frankiina 

wyruszył dnia 20go grudnia 1849 r. wraz z okrętem 
Investigator, pod kapitanem M’Clure. (T im es).

— Korrespondent Timesu w Krymie pisze z obo­
zu czwartej dywizji pod Sebastopolem 
cwietnia:

S trzelenie nasze zmniejszone teraz zostało aż do 
dalszego rozkazu, na trzydzieści s trzałów z działa i bom 
bardowanie jest prawie zawieszone, częścią dla braku 
rac, a częścią ze względów wojskowych, które prze­
ważyły n a  radzie naszych jenera łów .

Pogoda piękna. Ale z żalem to donoszę, zdarzyło 
się tu kilka przypadków nietylko febry lecz i cholery. 
Straszliwa ta zaraza ukazała się na okręcie Diamond,

dnia 2 Igo

a gangrena szpitalna wybuchnęła także na tym sa-1 
mym okręcie. Kiedy są tak dobre miejsca na szpitale, 
i kiedy Sanitar ium  tak dobrze odpowiadało celowi, 
nie godzi się doprawdy trzymać chorych i ranionych 
skupionych na m ałym  okręciku jak Diamond, wraz 
ze zdrową osadą, która w skutek tego paść także m u­
si chorób ofiarą. U wejścia do przystani straszliwy 
smród, podobnież i na cmentarzu tureckim, i w czę­
ści obozu jazdy, pomimo wszystkich naszych sanitar-1 
nych ostrożności.

Wlore/c, 22 kw ietnia. W ciągu ognia na nasze ba- I 
terje. mieliśmy 25  arm at mniej lub więcej uszkodzo­
nych. Zamaskowaliśmy nasze 95-centnarowe działa [ 
z powodu przezorności. Jedno lOcio-calowe działo) 
rozpękło się na kawałki,  a platforma pod drugiem [ 
została zniszczona. Straż honorowa gwardji poszła 
dziś rano z obozu na sam koniec Bałakławskiej przy­
stani, z chorągwią, bębnami i muzyką, na przyjęcie j 
Jego Exceilencji lorda Stratford de Redcliffe, którego 
się spodziewano na Caradocu, ale nie przybył. Po- | 
wiadają. że za przybyciem, lord stanie kwaterą w m o­
nastyrze św. Jerzego, gdzie będzie tuż przy aparacie! 
podmorskiego telegrafu i będzie m ógł rozmawiać) 
z lordem John Russell w Wiedniu, albo lordem Cla­
rendon w Londynie, bez trudzenia się osobistego ani | 
zwłoki.

Środa 23. Dziś ogień nasz bardzo zmniejszono. | 
Rossjanie ogień swój także osłabiają w miarę jak dzia­
ła nasze przestają do nich strzelać. Francuskie b a t e - I 
rje także ustały trochę w swojej energji. Chociażby I 
nawet nie było żadnego względu na stan oblężenia i 
naszych zapasów amunicyjnych w tern zmniejszeniu j 
siły bombardowania i kanonady z naszej strony, pa-j 
miętać trzeba, że pomimo ciągłego zmieniania się, 
cztery godzin spędzone na obsłudze ciężkich armat, I 
w skwarze, dymie i krw i w przykopach, osłabi i zmę­
czy najsilniejszych ludzi. W tej chwili żołnierze za­
jęci są naprawianiem szkód, zmieniają popsute działaj 
i platformy i t. p. •

Czwartek 24  O m er pasza, lord Raglan i francus­
cy jenera łow ie  czas jakiś przeglądali okolicę, gdy woj-J 
ska zatrzymały się z tyłu, artylerja i jazda na prze­
dzie, wspierana przez cztery bataljony Egipcjan. O go­
dzinie 2ęj rekonesans skończono i wojska powoli w ró­
ciły do obozu. Silny oddział tureckiego wojska pod | 
dowództwem Jego Exceilencji Omera paszy, odbył 
dziś rano rekonesans, przy pomocy’angielskie j i f ran ­
cuskiej jazdy i artylerji,  w kierunku wsi Komary. 
W w ażnym  tym rekonesansie nie było ani jednego | 
rannego Jub też zabitego, tak ze strony Rossjan, ja- 
toteż ze strony sprzymierzonych. Zdaje się, ż e j e n e - |  
r a i  C anrcber t  był w polu, alem go nie widział.  Zna-1 
czna liczba amatorów, tworząc chmurę jazdy nie­
regularnej, szła przodem wyprawy i za nią jecha­
ła. Omer pasza, i  całym sztabem swoim, Behretn pa-1 
szą (pułkownik Cannon) i wielu znacznymi oficerami | 
tureckiemi, cały ten oddział prowadził. Rekonesans 
ten odznaczył się dwoma tylko w ażnym i wypadkami, 
które Times opisuje jak następuje: Wypadek lszy.
Jednego kozaka tak podeszli, że pikę swoją zosta­
w ił  stojącą przy ścianie. Oficer z T lgo  pu łk u  u jrza ł | 
ją  w łaśn ie  kiedy kozak skoczył po nią. Obaj pędzili 
co siły, lecz Rryton pierwszy dopadł i p o rw a ł  pikę |

| su, zniżając się i wznosząc, otacza cię do koła, ig i-  
| nie daleko siniejąc we mgle oddalenia.

W io sk a  rozłożona w  podkowę po obu pochyło 
| ściach przerzynającego ją  wąwozu, ma na czele sta- 
ry przygarbiony dw orek , otoczony g rom adą różno 
rodnej drzewiny, rysującej się nieprzejrzystą masą 
na tle lazurowego polskiego nieba. Gdzieniegdzie 

I tylko w ysm ukła włoszka, wystrzeliwszy p o n a d  g ło ­
wy nadwiślańskich siostrzyczek, kłania się dumnie 
na wszystkie strony, poruszana silniejszym podmu 

| chem w iatru.
Za dworem , jakby za swoim dow ódcą , idą rzę 

dem chaty wieśniacze, wszystkie starością przysia­
dłe ku ziemi, wszystkie bez kominów, prócz wybie 

J  lonćj i dużej karzczmy ustawionej pośrodku o ^ e g o  
półkola. T a ,  wyznawszy szczerze najpowabniejszą 
ma postać, i gdyby jej n iebrakow ało  ganku którym 

[się d w ó r  zaszczyca, śmiało wziąćby ją można za r e ­
zydencję dziedziców. —  Na drugim  końcu półkola, 
jakby walcząc o pierwszeństwo dow ództw a z d w o r ­
kiem, wznosi się mały poczerniały kościolek, z n a ­
chylonym krzyżem i walącą się dzwonnicą. Dach j e ­
go łatany to blachą, to słomą, to gontami; ściany 
gdzie niegdzie sklejone żelazną spójnią, lub jaśniej 
świecącą deską, dowodzą że dogorywając, wytęża 
ostatnie siły na usługi biednych parafian. Cmentn- 

jrzvk mały, traw ą  zarośnięty, ogrodzony sztachetką

prostćj wieśniaczój siekiery, m ia ł  kilka odwiecznych 
lip i klonów, p o d c ie n ie m  których  spoczywało już 
niemało pokoleń pracowitej wioskowej rzeszy.

W szystko to u jęte wślicznej zieloności ramki po ­
krajanych pól i łąk ,  zamknięte sm ugą drzemiących 
lasów, miało bardzo ujmującą postaw ę, i pieszcząc 
oko w ędrow ca sw ą rozmaitością i prostotą, n a p a ­
wało jego  duszę, jakim ś n iewvslow ionego u roku  
składem .

D roga od w iatraka schodząc po pochyłości góry, 
skręca się koło zabudowań gospodarskich, i wiedzie 
wprost do dw oru ,  oddzielając z lewej s trony nie 
wielki s tawek trzciną zarosły, krzakami bujnćj lesz­
czyny okolony, i cudnie odbijający w  swych przej­
rzystych wodach zjednój strony ów  wiatrak, a z d r u  
giej sam dw orek ,  z ca łą  grom adą stojącej przy nim 
drzewiny.

Dziedziniec kw adratowy, zielskiem pokryty, prócz 
jednej ścieszki wyjeżdżonćj powozami, bryczkam 
lub wózkami odwiedzających dziedziców, zamykały 
poczerniałe sztachety z połamaną bram ą na czele, 
W p r o s t  drogi mieszkalny dom właścicieli z gankiem 
nowym gontem pokrytym , i ścianami obitemi od 
w ia trów  i deszczu, sta ł  sobie poważnie ciśniony o -  
grom nym  popaczonym dachem. Przed nim dwie t o ­
mie do połowy uschnięte, i mały kw adra tow y o -  
g ródek  na siew rozsady przeznaczony, daw ały  po

znać przedsiebiercze usposobienia właścicielki.  Po 
lewój stronie oficyna snać w lepszych czasach m u r o ­
w ana ,  mieści w  sobie prócz kuchni, i mieszkanie e- 
konoma; a  p o p ra w ć j ,  przez całą szerokość p o d w ó r ­
ka, idą forszmańskie stajnie, wozownie i tak nazwa-1 
na piekarnia, będąca zimą schronieniem licznój g r o ­
mady cieląt, a la tem mniej licznej czeladzi d w o r-  
skićj. Między dw orkiem  a oficyną kuchenną, w a łę - |  
sało się kilkadziesiąt nieogrodzonych drzew in o w o ­
cowych, pośrodku których brzezinowa altanka o b ­
jęta wysmukłym pow ojem , świeciła  między ga łęz ia ­
mi dalekich jabłoni,  jak pruchno zbutwiałćj wierzby j 
w śród  ciemnćj jesiennćj nocy. —  O t  i całe ozdoby i 
wiejskiego mieszkania tych łudzi,  którym Bóg dał]  
na własność tyle obfitych darów  swój ręki, a oni ta ­
rzając się w  błocie chytrości i zysków, zaniedbali u - |  
czynić je  dla siebie drugim  rajem na ziemi!

Było to w  pierwszych dniach czerwca; słońce już 
spuszczało się majestatycznie w g łęb inę  ciem nych 
sosnowych lasów, ruch  coraz większy objawiał się J  

w wioseczce, tu i tam z zarzuconą na plecach kosą 
ub grabiami, wracali ku domowi spracowani ro b o ­

tnicy, w yśp iew ując  tęskne piosenki, których echa I 
stokrotnie pow tarzały  się i bliżej i dalej, ginąc gdzieś 
jomiędzy wzgórzami. Dziedziniec przed dw ork iem  I 

coraz bardziej się zaludniał: szereg opalonych k o ­
siarzy w białych “w itach ,  i drugi hożych dziewoi. |



v trvumfie,  a kozak ujechał' . Wypadek 2gi. Przy od­
stąpieniu kozaków, udało się im złapać jednego z na- 
szvch. Kilku francuskich konnych strzelców atakowali 
kozaków, lecz kozacy byli od nich zręczniejsi. Jeden 
z nich w mgnieniu oka schwycił  jeńca,  położył  go 
w poprzek na swoim koniu i odjechał  z nim na ró­
wninę w kilka sekund.  Na tern zakończył  się ten 
znakom ity  rekonesans.

'Wtorek. Z łapa łem właśnie chwilę czasu dla zro­
bienia dopisku do mojego listu ostatniego, aby usu­
nąć wszelkie obawy co do rekonesansu,  jakieby ist­
nieć mogły.  Wojska stanęły pod bronią dobrze przed 
świtem, i pociągnęły na płaszczyznę. Brygada j enera ­
ła YTenoy, z dywizji j enerała  Bosquet,  zjadła śniada­
nie o godzinie 3ej rano, ale nie została wezwaną do 
marszu.  Angielska jazda i artylerja,  sześć bataljonów 
tureckiej piechoty i dwa bataljony piechoty f rancu­
skiej, posunęły się blisko milę przez płaskie grunta,  
po za lińjami,  ku Kamara i Czorgun,  stanęły i nastę­
pnie wróci ły się. YV tej chwili ( l i s t a  rano) jest  j e ­
szcze oddział  artylerji,  jeden bataljon Turków,  i ki l­
ka rozsypanych pułków daleko na prawo,  na wzgór­
kach blisko Ba łakławy,  zawsze zewnątrz Jińji. leczo- 
statni bataljon francuski właśnie powróci ł  do obo­
zu. Nikt nie wie powodu tej. zmiany działań.  —  Po­
wiadają, że widać już Caradoc z lordem Stratford 
na pokładzie; ale wiadomości długo idą z Bałakławy 
do frontu.

Pogoda przepyszna; ale z żalem donoszę, ze go­
rączki tyfoidalne srożye się zaczynają. Wogóle jednak  
zdrowie wojska w zadowalającym jest stanie. Komi­
sarze zdrowia badali obóz 79go pułku,  a żołnierze 
stanęli pod namiotami,  dopóki ich baraki nie zostaną 
oczyszczone i przeniesione na inne miejsce, bo twier­
dzą. że dotąd stały na bardzo niezdrowym gruncie, 
pełnym źródlisk, które ciągle się dobywały przez po­
dłogi baraków. P u łk  ten liczy obecnie około 200  cho­
rych z 600 ludzi, ale wyprawiają ich oddziałami po 
20 i czemprędzej odsyłają do Smyrny.

Kapitan Donovan,  z 3 3 g o p u ł k u ,  którego imie znaj 
duje się w rozkazach jako nieobecnego,  był tak nieszczę­
śliwy. że sam ciężko się zrani ł  zeszłej nocy przy wy­
pieraniu Rossjan z przykopów. Strzel i ł  właśnie i za­
bił  Rossjanina ze swego rewolwera i t r zymał  broń 
wylotem na dół,  kiedy jeden z własnych jego żołnie 
rzy. raniony,  obal i ł  się na niego i wystrzeli ł  pistolet 
w stopę kapitana Donovan,  przez którą kula przeszła 
w ziemię. Powszechnie ubolewają nad tym wypadkiem 
i żałują  tego mężnego oficera, który prowadzi ł  swoją 
kompańję nad Almą i pod Inkermanem,  a teraz musi 
wychodzić z czynnej służby w tak brzemiennym wy­
padkami perjodzie oblężenia. Ponieważ smutna wia­
domość o śmierci doktora Gavip posłaną wam została 
elektrycznym telegrafem, tegoż samego dnia kiedy za­
szła, teraz powiem wam tylko, w dodatku do szcze 
gółów któreście już odebrali  od innego korresponden-  
ta, że nieszczęśliwy człowiek,  który fatalnem losu 
zrządzeniem został bratobójcą,  och ło ną ł  już cokol­
wiek z niezmiernego cierpienia i rozpaczy, która go 
dręczyła i doprowadzała prawie do obłąkania.  1 

Z radością donoszę,  że kapitan Owen i porucznik 
Rayries bardzo dobrze się mają.  Ten ostatni w nie- 
zmiernem był  niebezpieczeństwie,  ho mu kula dotknę

—  3 -

ła płuc.  W nocy wycieczki, w której dwaj ci oficero 
wie byli ranieni  i padł  opłakiwany pułkownik Eger-  
ton, kula wyrwała  pułkownikowi  Tylden laskę z ręk 
i przecięła,  armatnia zaś przeszyła inu połę; porucz 
nikowi James z król.  inżenierji  kula przedziurawiła 
czapkę, wpadłszy nad czołem od skroni  i wyszła ty 
łem czapki, nie zraniwszy go wcale.

Chodzi tu wieść, że Eupatorja uległa,  ale temu 
nie wierzą.  Po cóżby tam udał  się Omer  -  Pasza 
z wojskiem swojem,  gdyby to była p rawda?

( Times.)
A U S T R J A.

—  Ze it między inneini wiadomościami z Wiednia 
donosi,  że wys łana  z tej stolicy do Galicji baterję zu­
pełnie uzbrojoną działami przeznaczonemi do strze 
lania za pomocą bawełny piorunującej .  Jest to już 
szósta tego rodzaju baterja wysłana w to miejsce. Ar ­
sena ł  wiedpński jest w najwyższym ruchu i nie prze­
staje pracować nad budowaniem i uzbrojeniem lego 
nowego rodzaju baterji.

—  Korespondencja z Wiednia w Neue P reussi 
sche Zeitung  przytacza jako fakt bardzo znaczący, że 
od niejakiego czasu kancelarja wojskowa 3ej i 4ej ar- 
mji (Galicji i Węgier),  znowu podniosła swą czyn 
nnść, i że feldcajgmejster baron Hess, tudzież jenera 
łowię i oficerow ie przydzieleni do niego po służbie ad­
ministracyjnej i mil i tarnej  pracują bardzo czynnie.

—  W skutku czternastej konferencji  odbytej 26 
kwietnia,  kursa na giełdzie podniosły się.

—  Pomimo energicznej czynności pana von Bruck. 
położenie finansowe Austrji zdaje się pogorszać zkaż 
dym dniem. Zaledwie rząd zawar ł  tak uciążliwą ope- 
rację kolei żelaznych wydzierżawionych towarzystwu 
anstro-francuskiemu,  a oto już nasze ministerstwo 
finansów przedaje kopalnie złota i srebra w Beckstin 
i Rauris,  tudzież gisernie srebra,  miedzi i ołowiu 
w Lend, z licznemi gruntami ,  budynkami i machina­
mi do nich należącemi. Dochód roczny tych wszyst­
kich exploatacji l iczony jest  na 2 5 5 , 56 9  złr. ,  ale 
mógłby przynieść daleko więcej. (Jour. de S t. Pet.)

F R A N C J A .
P aryż 7 Maja. Usunięcie się pana Drouin de Lhuys. 

jest dziś faktem urzędowym. Przypisujćj to niektórzy 
świetnemu zadość-uczynieniu panu Thouvenel,  który 
opuści ł  dyrekcję spraw politycznych w wydziale spraw 
zagranicznych dla tego. że nie móg ł  dostatecznie zgo­
dzić się i. szanownym panem ministrem swoim 
zwierzchnikiem. Mówią także, że hrabia Walewski ma 
zastąpić pana Drouin de Lhuys w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

—  W bitwfe 2 maja pod Sebastolem, zginął  p u ł ­
kownik Vienot.

—  Biega wieść, że pan Billault ma objąć mini ster ­
stwo marynarki ,  pan Rouher  w jego miejsce obejmi 
wydział  spraw wewnętrznych,  a zastąpiony zostanie 
przez pana Paul de Richemont  deputowanego i sp ra­
wozdawcę budżetu.

Piariori by ł  dziś stawiony przed sądem przy­
sięgłych, uznany winnym i skazany na karę ojco- 
bójców. Audjencja była bardzo krótka.  Pan Paillet, 
który z urzędu przeznaczony był  na obrońcę oskarżo­
nego, oświadczył,  że jest  chory i zos tał  zastąpiony 
przez pana Benedykta Champv.  Ten ostatni będący

w wielkim kłopocie z powodu takiego przedmiotu o- 
broriy. zaledwie kilka s łów powiedział .  W tern co po­
wiedział pan Rouland, prokurator  jeneralny,  szcze- I 
golnie zwróci ło uwagę to. iż nie przypuszcza aby to 
była pojedyncza odosobniona zbrodnia,  dodał  tylko, 
że dowodów nie ma jeszcze, ale że policja jest  już na I 
śladzie. Głowa oskarżouego jest  pełna wyrazu. Ma 
długą brodę i włosy bardzo czarne. Był  on zupełnie 
obojętny w czasie obrony i s ta ra ł  się tylko o usunię­
cie zasady rozmysłu.  Kiedy go zapytano, czy ma co 
dodać na swoję obronę,  wy mów i ł  z cicha te wyrazy 
po włosku:  Uho fa to , e non lo faro  piu. (Zrobi łem 
to ale już tego drugi raz nie zrobię). Mniemają,  że | 
poda się do ułaskawienia.

—  Prawo poręczające po dzień 2 maja 1856 w v - I 
nalazki przemysłowe i rysunki fabryczne przesłane 
na wystawę, ogłoszone zostało w Bulletin des Lois. |

(Independance B elge).
— Czytamy w Paryzkiej korrcspondencji  Times a \  

dnia 5 maja datowanej :
Dziś odbyło się ża łobne nabożeństwo w' kaplicy I n - 1 

walidów, jako obchód rocznicy zgonu Napoleona Pier­
wszego.

Widziałem prywatny list z Madrytu Igo maja da-I 
towany, który donosi,  że w piątek zeszłego tygodnia, 
na 24 godzin przed tern jak Pianori strzeli ł  do Cesa- [ 
rza, mówiono tam powszechnie w stronnictwie k r ań ­
cowo rewolucyjnem,  że powstanie wybuchnęło w Pa-1 
ryżu; że wzniesione zostały barykady, i że krwawy 
bój toczy się na ulicach. Nie ulega wątpliwości,  że taj­
ne towarzystwa poniektórych większych miastach Eu-1 
ropejskieh zostają ze sobą w stałych s t os unk ach ,— | 
Powiadają,  że Abd-el-Kader p ros i ło  pozwolenie zwie­
dzenia Paryża podczas w ystawy, i że mu je udzielono. I

(T im es.)
H I S Z P A N J A.

—  Korespondencja z Madrytu 30 kwietnia,  podaje|  
jeszcze następujące dodatkowe szczegóły do tego co I 
nam już poprzednio doniesiono w przedmiocie okoli-1 
czności jakie towarzyszyły zatwierdzeniu przez królo- 
wę Izabellę prawa o dezamortyzacji.

Szczegóły konferencji  wczorajszej ministrów z K r ó - |  
Iową w przedmiocie zatwierdzenia prawa o przedażyj 
dóbr narodowych i duchownych,  są nader ciekawe. 
Po przybyciu ministrów marszałek O’Donnell  mia ł  I 
najprzód sam posłuchanie u Jej  Kr. Mości; w ciągul  
dziesięciu minut  usuną ł  on wszelkie sk rupu ły ,  i przed-1 
stawiwszy Królowej prawdziwy stan rzeczy., ot r zymał  I 
jej przyzwolenie.  Hrabia Luceny zadowolony z tych! 
rezultatów, udał  się do swoich kolegów i komisji sc- 
kretarjatu kortezów, ale w tej przerwie,  Król mówił  
znowu ze swoją dostojną małżonką,  czyniąc rozpaczne I 
wysilenia, aby ją  skłonić do cofnięcia s łowa danego 
ministrowi wojny. Dzięki gorliwości kilku urzędni­
ków pałacu i dwóch czy trzech dam honorowych 
Królowej,  którzy będąc obecnemi przy tej rozmowie,  
śmiało powstawali przeciw dowodzeniom Króla. Kró­
lowa znalazła dość siły, aby odrzucić przewrotne 
poduszczenia, które mogły skompromitować tron. 
Podpisała zatwierdzenie prawa i dobrze uczyniła.

Milicja pod pozorem musztry stała pod bronią; ba-1 
taljonv garnizonu ustawione były w koszarach mając 
broń w kozłach.

uszykował  się przed gankiem mającna czele g roźnego 
ekonoma; karbowi ,  włodarze ,  liczyli nowo przyby­
wających, popychali  uwijających się niezgrabnie 
chłopaków,  bo za chwilę miał  się pokazać dziedzic, 
dla rozdania k w i tk ów  zastępujących tymczasowo 
dzienną zapłatę.  Nareszcie kiedy już  wszystko się 
uciszyło, i ekonom dał  znać do dworu ,  wysoki i 
dobrćj  tuszy mężczyzna, w  długiej  z przodu rozwar-  
tój płócienkowój bluzie, z potężną dozą d rewnia ­
nych tabliczek w  ręce,  wybiegł  SZybko do stojącćj 
z odkrytą g łow ą  gromady ,  i nic nie mówiąc  zaczął 
kolejno rozdawać kwitki.

—  Proszę jaśnie pana,  odezwał  się stary c h ł o ­
pek stojący z brzegu,  moje siano na nic przegnije,  
trzy dni leży na pokosach,  a nie ma go kto skopić; 
żeby to jaśnie pan mię uwolni ł  na jutro. . .

■— A co mi tam panie do tego! bierz kwitek a 
ju t ro z kosą panie.

—  Matusia podzieli że ten dzień za pańszczyznę, 
odezwała się mala dziewczyna,  nie biorąc tabliczki.

—  Co tu matusia rządzi panie, czy ja panie?

—  A juścić J W P a n ,  odrzekła,  sięgając r ę k ą  do 
kolan dziedzica.

—  No to bierz panie,  a pańszczyzna do żniwa 
panie!

Dziewczyna umilkła biorąc niechętnie tabliczkę,  
  — ...........................

a dziedzic tymczasem rozdawszy reszcie i nie r zek ł ­
szy s łowa,  wróci ł  do sieni. W ł o d a r z e  i ekonom za 
nim; ch łops two też postawszy jeszcze t rochę ,  na ­
krywszy g ło w y i chowając kwitki ,  sunę ło  powoli  
ku wiosce,  gwarząc o swojem sianie i o swój nie­
doli.

Podążmy więc i my za dziedzicem do  j ego kan- 
cellarji mieszczącej się zaraz po lewćj  stronie od 
ganku.

Zapa łono świecę,  ekonom siadł zaraz do re g e ­
s t r ów  pańszczyźnianych, i zaciąwszy indycze pióro, 
przewraca ł  karta za kartą ,  wyliczając pó lro ln ików,  
zagrodników,  komornice,  a stojący przy drzwiach 
włodarze,  perjodycznie odzywali się o każdym: ^ k o ­
sił, nie był,  grabi ł ,  z s iekierą41 i t. p.

Dziedzic tymczasem zapaliwszy fajkę,  chodził  
wzdłuż pokoju,  przysłuchując się z u w ag ą  d y k to ­
waniu włodarzy:  czasem przystanął ,  podrapał  się 
w g łowę ,  popatrzył  w  regestra,  i znowu kontynu­
ow ał  ko łową  przechadzkę.

Był to mężczyzna może trzydziesto ośmio letni, 
jak powiedziałem wysoki ,  dobrze zbudowany,  z t w a ­
rzą t łuściutką,  okrągłą,  opaloną po oczy, bo czoło 
chronione rondem słomianego kapelusza,  daleko ja 
śniejszą miało barwę.  Wł o sy  blond,  rozczochrane,  
pokrywały dość sporą g łowę;  wąsy żół te p rawie ,  i

tak iż zarost od kilku zapewne  tygodni brzytwą n ie ­
tknięty, zachodziły po same uszy; piersi obnażone i 
spalone,  wyglądały ci ekawie przez roztworzoną ko­
szulę, a oczy blade,  niebieskie,  daleko schowane,  
nie wyrażały nic tak szczególnego,  aby o nich m o ­
żna tu  coś więcój napisać.  Takim był pan Mikołaj 
Ziembicki od trzech lat właściciel  Starej  Dębicy,  
ma łżonek Salomei z Krzykalskich Ziembickiej ,  i o j­
ciec dwóch  małych chłopaczków,  w  tćj chwili  p ła ­
czących nieznośnie w  sąsiednim pokoju.

Skończono regest ra ,  ekonom obtarłszy pióro pod­
szewką surdu ta ,  stanął  przy drzwiach wyprężony,  i 
spoglądając na włodarzy uniżenie zapytał .

—  Proszę J W .  pana,  cóż na jut ro?
—  Siana dużo panie zostało?
—  O, jeszcze kawał jaśnie panie; od Brod ów  do 

Zatrzaska,  będzie ze d w a  dni roboty.
— A to wy tam panie djable panie kosicie! — 

Czterdziestu ludzi, dwadzieścia grabi ,  i połowy p a ­
nie nie ma; musiałeś się wasan spić znowu panie,  i 
chłopstwo spało ze trzy godziny w południe.

•— O jak Boga kocham J W .  panie, ani kropelki  
w gębie dziś nie miałem,  odrzekł  kłaniając się czap­
ką do stóp ekonom.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



Demokraci  u l t r a -p rog rc sy jn i  p r zygotowan i  byli wy­
stąpić  w kortezach z burż l iwemi  propozyc jami .  Na 
szczęście obesz ło  się buz tego wszystkiego.

Moderatyści  i n l t r a -mon tan i  doprowadzi l i  swój  plan 
do dojrzałośc i .  O d m o w a  Królowe j  m ia ł a  zostać po ­
par tą  przez powst an ie  wojskowe.  Dowódcy pu łków 
których s t a rano się zbadać,  nie odpowiadal i  w spo so ­
bie z adowalaj ącym;  rząd zna l az ł  uderzający dowód 
dob rego ducha a rmj i .

—  W d n i u  6 maja książę i księżna Montpeusier ,  
wyj adą  zSevi l l i  do Mądry tu, ale k ró tko  zabaw ią w sto­
licy. (Independance Bulge).

M adryt 2 Maja. Dziś miasto nasze obchodzi  r oczn i ­
cę 2  maja  1808  roku .  w k tórym rozpoczęł a się w o j ­
na o n iepodl egłość .  Nabożeńs two ża łobne  odby ło  się 
w kościele Sgo  Izydora,  wszystkie  w ładze  zna jdowa ły  
się na niem.  Niepogoda przeszkodzi ł a  obrzędom jakie 
m ia ły  się odbyć w P rado nap rzec iw k o l um n y  w o- 
ko ło  której  spoczywają  zwłoki  Hiszpanów,  którzy po ­
legli w walce 2 maja.

Pol i tyka j e s t  dziś z a po mn ia ną ,  kortezy nie odby ­
w a j ą  posiedzenia,  gie łda  zamkn ię t a  i wszystkie  dzień 
oiki  które  dziś wysz ły  w obwódce czarnej ,  n a p e ł n i o ­
ne są s am em i tylko poc hw a ła m i  poległych ofiar.  J u ­
t ro żaden dziennik nie wyjdzie.  Bardzo niebezpiecznie 
byłoby dziś dla każdego Francuza  przechadzać się po 
niektórych ulicach Madrytu.

—  Książę i księżna Nemours  odp łynę l i  z Kadyxu  
do Lizbony,  dla odwiedzeni a k ról a  re j en ta  po r ługa l -  
galskiego.  (Independance Belge).

Madryt 7 maja. Kor tezy up o w a żn i ł y  rząd do roz­
pisania podatku nadzwycza jnego  w sumie  2 0 0  milj .  
real . ,  k tóre  ma j ą  być zwrócone  z dochodu  przedaży 
dób r  na rodowych .  (Indep. Belge).

P R U S S Y.
—  Zeit czyni uwagę,  że Ludwik -Napo leon  udając 

się do Krymu ,  r yzykow a łby  się na »g rubą  s t awkę , "  
ponieważ j edna  bi twa p r zeg rana pod o sobi stem do­
wódz twem Cesarza,  mog łaby  poc iągnąć za sobą nieob-  
l iczone skutki  dla j ego t r o nu  tak n i edaw no  zbudo ­
wanego.  Nowa dynast ja ,  tak mówi  Zeit , gdyby pr ze ­
s t a ł a  by ł  pop i e r aną  przez- sympa t j ę  a rmj i .  zos t ałaby 
bardzo  s i ln i e  zachwianą.  Franc j a ,  mówi  dalej  ten 
dziennik,  ciągle jes t  r ozdz ie loną  przez s t ronni ctwa .  
Rewolucja  n ieprzes t a ł a  tlić się pod pop io ł am i  2 g r u ­
dnia.  Nie widać jej na z ewnąt rz ,  nie  sły chać nic o  niej 
dzięki mi lczeniu nakaz ane mu  pras ie  f r ancuskie j ,  ale 
i s tni enie  jej  jes t  fakt em.  S t ro nn i c twa  czekają  tylko 
pomyślnej  sposobności ,  a tę sposobność  ł a t w o  podać 
by m o g ł a  n ieobecność  Cesafża,  a tern bardziej  kię 
ska poni es iona  przez n i ego  w Krymie.

(Journal de S t. Petersbourg).
— Ko r re sp o nd en t  Timesu z Kons t an tynopo la  pisze 

między i nnemi  pod dn iem 2 5  kwietnia:
Lord S t ra t ford de Redcliffc,  z częścią swej  rodziny,  

w  t owarzys twie  pp.  Alison i Brodie,  opuśc i ł  wczoraj  
Konst an tynopo l  i ud a ł  się do K ry mu  dla odwiedzeni a 
l orda  Raglan.  Wycieczka ta nie ma żadnego poli tycz 
nego znaczenia ,  i s po w o do wa n ą  jes t  t y lko  na t u r a ln ą  
chęcią zwidzenia  miejsc,  które  s t a ły  się s ł a w n em i  
w his tnr j i .  P. Odo  Russel l ,  p ierwszy pomocn ik ,  po­
zostaje j a k o  sp r awu jący  interesa .

Sardyńczycy  p r zybywa ją  teraz w znacznej  liczbie 
W c ią g u  ostatnich dni ki lku,  s t an ę ło  ich w porcie naj ­
mniej  2 . 0 0 0 .  Żo łn i e r sk i e  ich wej rzen ie  i k a rność  do ­
skona ł a  zdają się zapowiadać,  iż s t aną  się użyteczny­
mi sp r zymie rzeńcami  w rozpocząć się maj ącej  kam-  
panj i .  Nieszczęściem kon tyngens  turecki  byna jmniej  
nic j es t  dotąd tak daleko posuni ęty .  J e n e r a ł  Vivian 
od j echa ł  wczora j  do Krymu ,  dla naradzeni a  się z l o r ­
dem Ragl an  nad ś rodkami  doprowadzen ia  tej s i ły  do 
gotowości  wyruszen i a  w pole,  i dla pomożen i a  w tern 
Tu reck i emu  r ządowi .  Oficerowie,  k tó rych  tu  blisko 
70  p rzyby ło ,  nie ma j ą  co robić,  tylko b ior ą  tureckie  
kąpiele,  z k tórych  wychodzą  nadzwyczaj  czyści.  O d ­
wiedzanie  znamieni t szych o sób  i pięknych widoków 
jest g łó w n e m  ich za t rudn ien i em.  S ły s za ł e m  o amb a -  
rassie,  w j ak im  się ich część zna jdowa ła .  Chciel i  od ­
wiedzić ambas sado ra ,  a nic mogl i  się zdecydować czy 
iść w  zwycza jnym s t ro ju ,  czy w p e ł n y m  uni l o rmie ,  
z pa ł a szami .  Os ta tnie  wydaje  się j ed ny m  być z więk-  
szem uszan ow an i em i s t osownie jsze ,  ale d rudzy  na  to 
powiadają ,  że ambas sado r  jest  u r zędnik i em cywilnym 
sp rzec iw ia łoby  się zatem konstytucj i  przerażać  go roz ­
win ięc i em woj skowe j  s i ły.  Nie w iem j ak  ta ważna 
sp r aw a  zost ała  rozs t rzygnięta .  Powiada j ą ,  że cholera  
g ra su j e  w obozie.  (T im es.)

W IA D O M O Ś C I  Z MOR ZA BAŁTYCKIEGO.
—  Blokada Libawy  zos t a ł a  og ło s zon ą  w Memlu od 

17 kwie tn i a ,  a blokada wszystkich i nnych  po r tów  aż 
za tok i  Rygskiej ,  rozpoczni e się od 19 kwietnia .

—  Wiadomośc i  zG o th en b u r ga  (w Szwecj i ) .donoszą ,

_ 4 _
że j uż  dwa okrę ty  w o je nne  f r ancusk ie  posz ły  na w o­
dy W in g a  S und ,  kierując  się na pó łnoeo -Wsehód.  jak 
sądzą dla przejścia przez Be ł t  i z łączenia  się w Kiel 
z o śm na s tu  s t a tkami  ang ie l sk i emi  s t ojącemi  w tym 
porcie.  Dodają ,  że flota poł ączona oczekiwać będzie 
w Kiel a lbo w zatoce Kiógge na przybycie  bater j i  p ł y ­
wających.
, —  Piszą z Kiel 25  kwietni a :  O krę t  f lagowy W el­
lington  o czek iwany od poni edz i a łku ,  nie p r zy by ł  tu 
dotąd.  (Wiadomo ,  że statek ten w sku t ku  uderzenia  
się ze s t atki em wiozącym wyehodców udających się 
do Ameryk i ,  zos t a ł  ciężko u szkodzony i m u s i a ł  w r ó ­
cić się do Po r t smouth ) .  S tan  floty w naszym porcie 
ciągle jes t  j ednakowy .  Oprócz 11 p a r o p ł yw ów  l iujo-  
wych.  znajduj e się tu 6  ki . rwet  parowych  i 2  szalupy 
kanon je r sk ie .  Mówią ,  że ta flota nie p rędko  nas  o p u ­
ści. i że ad m i r a ł  Dundas  zamierza s t a t k i em Drogen  
udać się z odwiedz inami  do Kopenhag i .  Przeds tawi  
on się Jego Kr.  Mości jak to w p rze sz łym roku  uczy­
n i ł  a d m i r a ł  Napier .

—< Wczora j  z awinę ły  do naszego por tu dwie  p i e r ­
wsze szalupy kanon ie r sk ie  angie l sk i e,  ho low ane  przez 
ko rwetę  pa rową .  P r zyby ł o  także kilka m a ł yc h  p a r o ­
p ły w ó w ,  tudzież dość znaczna liczba s t atków t r a n ­
spo r towych  angie l ski ch  na ł ad ow any ch  p rawię  w y łą -  

znie węgl em ka m i en n y m  na  użytek floty angielskiej .
(Journal de S t. Petersbourg). 

W IA DO M O Ś CI  Z W S C HO DU .
Depesza z MarsyIj i  23go  kwietn i a podaje na s t ępu j ą ­

ce wiadomości  z K ry mu  14go.
Omcr -pa sza  z. t u rkami  i egipc j anami  u da ł  się na za­

jęcie B a ł ak ł a w y  dla odparcia  a taków j aki eby m og ły  być 
przedsiębranemi  przez ross jan .  Od s t r on y  Czernaj a,  nie 
by ło  żadnego po wodu  obawy,  r ów n in a  bowiem była  
ciągle zielona.  Pogoda pop raw i ł a  się.

T ra nsp o r t s  angiel skie  p rzeznaczone dla pu łk ów  p rzy­
by łych  z Indi i ,  s t anę ły  w  Alexandr j i  9go  kwietnia .  
W d n i u  l ó t y m  6 0 0  ludzi i 7 0 0  koni  będą  pod Seba 
s t opolem.

—  List  7. Kons t an tynopo la  16go kwie tn i a  p r ze s ł a ­
ny do paryskiej  P resie  , podaje nas t ępujące szczegóły 
względem w ys ł an ia  na wygnan i e  Mehmeda-Al i -paszy .

W sobotę o godzinie  2gićj  z r ana ,  su ł t an  kaza ł  w e ­
zwać do swego pałacu,  swego  s zwagra  Mehmed-Al i -pa -  
szę, da wnego  wie lk iego  wezy ra ,  k tór ego  imie nie raz 
da ło  się s ł yszeć  w Europie .  Nie można  wiedzieć do ­
k ł ad n i e  co zasz ło w  pa łacu  gdzie zebral i  się m i n i s t r o ­
wie. ale to pewna  że Mehmed-Ai i -pasza  zos t a ł  a resz­
t owany zaraz w pał acu i zaprow adzony na pokł ad  s t a t ­
ku pa rowego ,  k tóry s t a ł  w pogo towiu  pod Beszykfasz.  
O ba w ia no  się jak się zdaje,  g w a ł to w n eg o  charak t eru  
by ł ego  wie lki ego wezyra  i p r zygotowano środki  m i l i ­
tarne.  Przyczyna tej n i ezwyk łe j  su rowośc i  n ic  jes t  
wiadomą.

Nikt nic wątpi  że j rząd m u s i a ł  mieć nade r  ważne 
powody  tak g w a ł t o w n e g o  postąpienia  względem męża 
tak znakomi t ego  sp ok r ew n i one go  z do me m su ł t ań s k im .  
Nie pozwo lono  nawe t  w ygn anemu  ' pa szy  wstąpi ć do 
swego  pa łacu  dla pożegnani a się z s u ł t a n k ą  sw o ją  żo ­
ną  i uściskania  dzieci.  Paros ta tek  o d p ł y n ą ł  na tych ­
mias t  do Sy no py ,  skąd  Mehmed-Al i  uda się do Kas-  
tambol i ,  miejsca swego  wygnan ia .

Piszą z Kons t an tynopo l a  12go kwietni a ,  że Porta 
o dm ów i ł a  i n s t ru k t o r om  p rusk im  których  k-ontrakly 
up ł yn ę ł y ,  ponowieni a  z nimi  ugody na dal.

Biegał a wieść o śmierci  j e n e r a ł a  Pcl l is icr ,  zdaje się 
jednak że ta pogło ska  jes t  mylną .  Rząd f r ancuzki  o- 
t r zym a ł  wiadomości  po dzień lOty kwietni a ,  w k tórych 
n i e ' donoszą  o żadnym waż nym  wypadku.  W salonach 
r ządowych  m ów ią  ogólni e,  że o t r zymane  wiadomości  
są  po myś lne ,  ale pog ło sk i  k rążące  między pub l i czno ­
ścią.  zupe łn i e  są  przeciwne.

Times nie uk ry w a  że ter aźniejsze bom bardowan ie  
Sebas topol a  n ie  może  dop rowadz ić  do poddania  się tej 
twierdzy,  spodzi ewa się tylko że j edna l ub  k i lka f o r t y ­
fikacji zewnę tr znych  wzni es ionych  przez ro ss j an .  w p a ­
dną  w ręce sp r zymierzonych .

—  Piszą  z E r ze r u m do dz ienn ika w iedeńsk i ego Do- 
nau. że a r m ja  ana to l ska  r eorgani zu je  się. że j es t  p o ­
dzielona na dwanaśc ie  brygad,  po największej  części 
dowodzonych  przez no w o -a wa n so wa ny ch  p u ł k o w n i ­
ków,  którzy dopi ero  na polu bi twy będą mogl i  o t r zy ­
mać t y t u ł  paszów.

— Depesza z T r y e s l u  podaje  wiadomości  z Prevesa 
do I 3 g o  kwietnia .  D on os z ą o n c . ż e  najście t e r ry to r j um 
tnr cckiego przy Artas .  które  p r zyp isywano dezer t e rom 
g re c k i m ,  by ło  jedną z zwyk łych  wycieczek w yk o n y ­
wanych przez bandę rozbó jn ików,  którzy zbliżyli  się 
aż pod s amo miasto.

—  Niektóre ko respondenc je  z Kons t an tynopo la  za­
pewnia ją ,  że su ł t an  zamknięty  w z u p e ł n e m  odosobni ę 
niu,  nie wie zupe łn i e  tiic co siędzieje  za ob rębem m u ­

rów se ra ju  i że min i s t r owie  s t ara ją  się u t rzymać  jak 
na j zupe łn ie j  tę n i ewiadomość  swego  pana i naduży­
wają  jej  wszelki emi  sposobami .

—  Semaphore de Marseille w nas t ępujący sposób 
opisuje  scenę która  pop rzedzi ł a  pos t anowieni e  wzglę­
dem wygnan i a  Mehcmcd-Al i -pa szv .

W  zeszły czwar tek su ł t an  uda ł  s ię na wys t awę t y m ­
czasową p ło d ów  tur eckich  pr zeznaczonych do Paryża,  
i wszyscy towarzyszący m u  uważal i  j ego  nadzwycza j ­
nie z ły  h n m ó r ;  nie m ó w i ł  do nikogo,  p o s t ępo wa ł  p ręd­
ko. w mi lczeniu i na n ic  nie pa t r zył .  Każdy s t a r a ł  się 
dojść jalya by ła  tego przyczyna,  i w krótce " wyjaśn i ł o  
się wszystko.  S u ł t a n  o t r z y m a ł  pismo z podpis em Kin- 
teb, S o lim m  Effendi, w k l ó r e m  w ymie rzono  n a j g w a ł ­
towniejsze ataki  przeciw Reszydowi-paszy.  p r zedanemu .  
jak mówi ono ,  moc a r s tw om  obcym.  Za  rok.  dodano.  
Turcja należyć będzie do tych moca r s tw ,  jeś l i  dla oca ­
lenia jej  nie będzie pow róc op ym  do urzędu Mehmcd-  
Ali-pasza,  jedyny cz łowiek k tóry  może s tawić czo ło  
burzy,  j edyny  godny,  s i l ny  i t. d. Otóż  ten dokumen t  
pisany z wie lką  zdolnością,  żywo  z a jm o w a ł  su ł t a n a ,  
który k az a ł  wszędzie szukać  autor a,  ale n iepodobna 
by ło  znaleść go. W sobot ę oakoni ec  s u ł t a n  z w o ł a ł  
wszystkich min i s t r ów ,  którzy w jego obecności  z e b ra ­
li się na radę i pozostawal i  na niej od czwartej  po po­
łudn iu  aż do pó łnocy.

W sku tku  tej nar ady  wyrok  w ygn an i a  zo s t a ł  wydany.
—  Gazeta Kotońska  mówi ,  że p. Drou in  de Lhuys  

zos t ał  zapytany przez h rab i ego  Buol  w przedmiocie  
celu obozu za łożonego  przez f rancuzów w Maślak i 
odpowiedzia ł ,  że obóz ten przeznaczony j es t  na pu nk t  
zebrani a dla wszystkich ko rpusów k tór e  będą jeszcze 
wysy łane  na wschód,  i że część tego wojska uda się do 
Krymu  a reszta pozostanie  w obozie,  aby w pot rzebi e  
udzielić pomoc  r ządowi  su ł t an a  w wy konan iu  nowego 
r egu l aminu  ta ozy ma tn.

—  Piszą z Pera  12go kwie tn i a :
Sp rzymierzeni  powzięl i  j uż  j ak  się zdaje p r ze ko na ­

nie,  że wszelkie  poruszen ie  zaczepne Omera - pa s zy  od 
s t rony Eupator j i .  by łoby  zu pe ł n i e  bezużyteczne ku 
poparciu a taków p rzec iw Sebas topo łowi;  to ,  p r zyn a j ­
mnie j  wnosi ć  na leży z przybycia licznych oddzia łów 
a rmj i  dowódcy t ur eckiego pod Sebas topo l .  O n  sam 
dowodzić będzie ko rpu se m oblężni ezym tu r eck im,  któ­
rego s i ła  ma dojść do 2 5 , 0 0 0  ludzi .  Po łożen i e  wojska 
tureckiego pozost a łego  pod Eupa to r j ą .  s tanie  się przez 
to jeszcze krytycznie j sze  i komb inu j ąc  to rozdzielenie 
armj i  tur eckich  7. m a ł ą  nadzi e j ą  powodzen ia  przeciw 
Sebas topołowi ,  wo lno  na m  przypuścić że w Krymie  za­
mier zono wykopać  g ró b  dla ostatniej  a rm j i  tureckiej-

—  Piszą z Wiedni a do Gazety A ugsbursk ie j, że de­
pesze o t r zym an a  w Wiedn iu  tak od lorda Raglan jak 
i od j ene r a ł a  Ca n robe r t .  donoszą  że dla zniszczenia flo­
ty rossyjskiej .  g ł ó w n e g o  celu ich wys i l eń ,  uznano  i» 
potrzebę wznieść  jeszcze pewne  for tyf ikacje których 
zbudow an ie  wymagać  będzie o śm dni .  Wtedy  dopier*’ 
przedsięwzięty zostanie  j e ne r a ln y  atak,  a tymczasem 
bom bar dow an ie  t rwać będzie bez p r zerwy .  Te saiir* 
depesze donoszą  o śmierc i  j e n e r a ł a  Bizot i k i l ku innych 
wyższych oficerów inżynjcr j i .  (J. de S t. Pet

W Ł O C H  Y.
Turyn 5 maja. Na wczora j szem pos i edzeniu  izb) 

r ep r ezen t an tów ,  j e n e r a ł  Dur an do  udzie l i ł  podobne  
obj aśni en ia  j ak  poprzedni ego  dnia  w senacie.

P ie rwszym k rok i em gabine tu  przy objęciu na n o w o  
steru r ządu,  by ło  o świadczen ie ,  iż zgadza się na po ­
p rawk i  p rzeds tawione  do p r a w a  o k lasztorach prze 
pp.  s ena t o ró w  Col l egno  i Desambroi s .

Z a pew n i a j ą  że zaraz  po zamknięc iu  posi edzeń par-  
l amen towych,  co wkró tce  nas t ąpi ,  g a b i n c t sk om pl e t u -  
j e  się przez  nominac j e  pana  Yigl iani  i Lanza ,  z któ­
rych p ie rwszy  obe jmie  wydz ia ł  spr awied l iwośc i ,  d r u ­
gi ska rbu ,  zarządzane obecnie  tymczasowo  przez pa '  
nów  Ratazzi i Guvou r,  m in i s t r ó w  sp ra w  wewnę t r znych
i sp r aw  zagranicznych.  (Independance Belge)

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
H. R zym . A n dro  kap i tan  z Iw a n d o ro d u .  —  H. Gerl. BV' 

s t rzanow sk i  Adolf ob .  z Rudnik .  —  S . S ils  Bajkowski Józ*^ 
ob. z Tułek, -— H. D rezd  B ogus ław sk i  Józef  o b .  z Z g lecho '  
w a - —  H. Po\s. D altrozzo Ant. ob .  z Michałowic.

WY JECHALI  z W ARS ZA WY -
D em b o w s k i  Z y g m u n d  o b .  do  S karszyna ,  Dąbski Stanisla* ' 

ob .  do Leśn iow ic ,  D om ańsk i  Antoni o b .  do Ja s ieńca ,  Dcjsk 
Józef  o b .  do S a n c y g n io w a ,  E n g e lh a rd  G us taw  b a r o n  d1
W y ch o d źc a .

Dziś r an o  s t opni  c iep ła  9 ,  wczora j  w po łud n i e  17. 

Wysokość  wody na Wiś l e  s tóp 6 cali 3.

Do dzis iej szego Dz ienn ika  do łącza  się N um er  3 8 b1) ł

P rzeglądu  Rolniczo-H andlowego i  P r z e m y s ło w e j

i -

W  Dra arm J I n  c e r ,— Wolno d rukow ać .  — W a rsz a w a  dnia i [ I 3 J  Maja 1855 roku. — Starszy C enzor  K. S o b i e s z c z a ń s k i .


